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M O N A C H IU M , 25.2. Pod- i 
« a s  »soczystości z okazji za­
łożenia partii odczyta! w mo- 
machijskim browarze nadwor- 
aym sekretarz państwa Esser 
we środę wieczorem następu- 

- jącą proklamację W o d za  Nie 
miee, t  której to proklamacji 
podajesmy najważniejsze miej- 
•ca:

Towarzysze partyjni! Towa 
-izyszld partyjne!

Armia niemiecka, która — 
tak samo iak od początku woj 
ny, — również podczas tej ii 
«ny biła się nadzwyczajnie, to­
czy nieubłaganą walkę z ukar- 
towanym wspólnie przez ban­
ki nowojorskie i londyńskie 
8 bolszewickich żydów  w

Moskwie niebezpieczeństwem 
dla świata.

Ja sam przebywam r.aWscho 
dzie i dlatego nie mogę nie­
stety w czasie uroczystości 
być wśród was. Mimo to myś­
li moje w tym roku są jeszcze 
bardziej przy was aniżeli da w-. 
,niej.

Albowiem jakiż los spotkał­
by nasz naród, a ponadto całą 
Europę, gdyby 24 lutego 1920 
r. w tej sali, w której się znaj* 
dujecie, nie ogłoszono tez na- 
rodowo-socjalistycznej rewo­
lucji, tez, które ogarnęły naród 
niemiecki i doprowadziły go 
do tej siły, która zdolna jest 
dzisiaj nie tylko powstrzymać 
żydowskie niebezpieczeństwo 
światowe, lecz także w końcu 
ie zmiażdżyć.

W*wcz~s I d*Niai
Kiedy w roku 1920 zapo-, 

wiadałem w tej sali program j 
partii i decyzję niszczenia i 

-wrogów naszego naeodu- -z- ca-; 
łym fanatyzmem, byłem sa­
motnym n i e z n a n y m .  Niemcy 
gaś znajdowały się w swoim 
najgłębszym poniżeniu. Liczba 
tych, którzy wierzyli w odro­
dzenie, była znikoma, a liczba, 
łudzi* którzy spodziewali się ‘

tego jeszcze w naszym poko­
leniu, jeszcze mniejsza.

Jakaż to różnica wobec wal­
ki dzisiejszej! Jakkolwiek wie! 
ką bowiem byłaby koalicja pa 
szych nieprzyjaciół, jest ona 
jako potęga mniejsza aniżeli 
siła przymierza narodów, któ­
re przeciwstawiają się bolsze- 
wicko-plutokratycznemu znisz 
czeniu.

Wiara i wola
Złamiemy i rozbijemy moc 

fydowskiej koalicji światowej, 
•  walcząca o swą wolność, ży­
cie i o chleb codzienny ludz­
kość wywalczy sobie w tych 
sapasach ostateczne zwy­
cięstwo.

Tak jak w okresie walki 
o władzę, każde uderzenie na 
szych przeciwników i każdy z 
pozornych ich sukcesów czy­
nił mnie tylko jeszcze bardziej 
zawziętym w moich postano­
wieniach, by ani kroku nawet

nie ustąpić z drogi, która 
wcześniej czy później musiała 
doprowadzić do celu, tak też 
dzisiaj mam tę samą wolę roz­
wiązać aż do ostatnich kon- 
sekwencyj przekazane mi 
przez los zadanie.

Mam prawo wierzyć, że 
Opatrzność przeznaczyła mnie 
do spełnienia tego zadania, 
albowiem bez Jej łaski nie 
mógłbym iako człowiek niez­
nany wejść z tej sali na drogę 
i iść przez wszelkie przeszko­
dy i ciosy aż do przejęcia wła­
dzy, a w końcu dalej aż do 
tej walki- Ukoronowany zwy­
cięstwami, ’aldch nie znała 
jeszcze historia powszechna, 
ale też i obarczony troskami, 
które mogłyby złamać wiele 
słabszych charakterów.

Lecz Opatrzność użyczyła 
mi też szczęścia, że w takich 
godzinach posiadałem stale 
koło siebie wierną drużynę, 
która z całvm oddaniem się 
uważała swój los jako jeden 
los wspólny i zawsze stała i bę 
dzie stać wiernie przy mnie 
jako Wodzu.

Chociaż kwiat mężów ruchu 
narodowo-socjalistycznego znaj 
duje się dzisiaj przed nieprzy­
jacielem i tam wzorowo speł­
ni? swój żołnierski obowią­
zek, to jednak przecież naj­
starsi bojownicy są wciąż jesz 
cze najsilniejszymi fanatyka­
mi zasady niemieckiej woli ży­

cia, a do nich dochodzi co ro­
ku nowy rocznik niemieckiej 
młodzieży, całkowicie wycho­
wanej w zasadach narodowO- 
socjalistycznych, zespolonej w 
ideach naszej wspólnoty naro 
dowej i gotowej ruszyć prze­
ciwko każdemu, ktoby śmiał 
się odważyć zgrzeszyć wobec 
naszej walki n wolność.

Albowiem co za los obmyślę 
no przede wszystkim dla 
narodu niemieckiego, wypo­
wiedzieli żydzi nie tylko w 
Londynie i w Nowym Jorku, 
lecz także żydzi moskiewscy.

Lecz zdecydowani jesteśmy 
dać im nie mniej jasną odpo­
wiedź.

W alka ta zakończy się też 
dlatego, nie jak zamierzano, 
zniszczeniem ludności aryj­
skiej, lecz wytępieniem żydost 
wa w Europie-

Poza tym jednak świat ide! 
naszego ruchu stanie się na­
wet u naszych nieprzyjaciół — 
dzięki tej walce — wspólnym 
dobrem wszystkich narodów. 
Państwo za państwem, tocząc 
nawet walkę z nami, co raz 
bardziej będzie zmuszone sto­
sować tezy narodowo-socjalis- 
tyczne do prowadzenia sprowo 
kowanej przez te państwa woj­
ny, a przez to rozszerzy się 
też wśród narodów przez tę 
właśnie wojnę zrozumienie 
obciążonego klątwą, zbrodni 
czego działania żydostwa.

Wszystkie siły d!n zwycięstwa
DOPIERO TERAZ N A  i 

ROD N IEM IECKI PO W O -' 
ŁA I RZUCI DO W ALKI 1

WSZYSTKIE SWOTE SIŁY 
W  TA K ICH  ROZM IA­
RACH. JAK JESZCZE NIG-

M  Izinmem
Silne ataki b o ls ze w ic k ie  na p o łu d n ie  od je z io ra  llm e ń  s p e łz ły  na n iczym  p rzy  k rw a w yc h  s tra ­
tach. —  P o m y ś le  w s p ó łd z ia ła n ie  lo tn ic tw a  na zachód od lin ii C harków  -  urslt. —  Frachtow iec  
o pojem ności 6.000 TRB za to p io n y  na północy. —  Zak- óczenie d z ia ła ń  ofensyw nych  w  ś ro d k o ­
w y m  T u n is ie : p ra w ie  4.000 jeń c ó w , 235 c zo łg ó w , 163 pancernych w o z ó w  w y w iad o w czy ch  i 160

d z ia ł zdobytych  &uh zniszczonych
Z Kwatery Głównej Führera, 

«dnia 26 lutego.
Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Wobec utrzymującej się od­

wilży na przyczółku mosto­
wym Kubań i na froncie rzeki 
M ius odbywały się wczoraj 
tylko działania wojenne o zna­
czeniu miejscowym.

W  rejonie na południowy 
cachód od Izjuma atakujące 
niemieckie dywizje odrzuciły 
pobitego nieprzyjaciela dalej 
na północ i na północny 
wschód. Kilka sowieckich 
grup bojowych otoczono, inne 
■ilne oddziały wojsk rozbito. 
Liczba jeńców i zdobyczy 
wzrasta- 

N a zachód od linii Charków 
*— Kursk walcz i nasze wojska 
X nacierającymi siłami nie­
przyjacielskimi, prowadząc 
walkę elastyczną. Eskadry 
samolotów bojowvch i przysto 
towanych do walki z niskiego 
pułapu rozproszyły nieprzyja­

cielskie pancerne straże przed­
nie oraz skupienia wojsk w re­
jonach stanowisk wypado­
wych i bombardowały z istot­
nym skutkiem ruchy dostaw 
bolszewików na kolejach 
i szosach.

Na południe i na północ od 
Orła dywizje niemieckie po­
nownie wspaniale walczyły w 
bardzo ciężkich walkach od­
pierających. Nieprzyjaciel, któ 
ry również wczoraj atakował 
nowowprowadzonymi oddzia­
łami piechoty i czołgów zwłasz 
cza na północ od Orła został 
w ciężkich walkach odparty. 
W  niektórych miejscach wdar­
ci® się wroga, walki trwają 
jeszcze. Bolszewicy ponieśli 
ponownie wybitne straty w lu­
dziach i czołgach.

N a południe ,od  jeziora 
Ilmeń rozszerzył nieprzyjaciel 
swoje silne ataki na dalszych 
odcinkach frontu. Te ataki 
przeprowadzone przewyższa­
jącymi siłami piechoty i czoł­

gów spełzły na niczym przy 
krwawych stratach.

"Własne miejscowe przed­
sięwzięcie ofensywne w rejo­
nie na południe od jeziora Ła- 
doga osiągnęło zamierzone ce­
le. Przeciwnatarcia nieprzyja­
ciela pozostały bez skutku

Zespoły niemieckich samo­
lotów bojowych zatopiły na 
wodach przylądka' Nordkap 
z płynącego na wschód kon­
woju według dotychczaso­
wych meldunków frachtowiec
0 pojemności 6.000 TRB.
1 uszkodziły celnymi bomba­
mi 4 dalsze okręty.

N a froncie północnoafry- 
kańskim akcja ofensywna w 
środkowo tunetańskich gó­
rach została zakończona. Sil­
ne- oddziały amerykańskie 
i angielskie rozbito lub zada­
no im ciężkie ciosy. W  tych 
walkach, podczas których nie­
przyjaciel poniósł wysokie 
straty, wzięto do niewoli ogót 
łem prawie 4.000 jeńców, zdo­

byto lub zniszczono 235 czoł­
gów, 169 wywiadowczych wo­
zów pancernych i 160 dział
i armat na samochodach. Sa 
moloty pikujące atakowały 
z dobrym skutkiem ponownie 
stanowiska górskie nieprzyja­
ciela. Podczas ataku szybkich 
niemieckich samolotów bojo­
wych na pewną wysuniętą ba­
zę na froncie południowo 
wschodnim zniszczono lub 
uszkodzono wielką liczbę nie­
przyjacielskich samolotów na 
ziemi.

Brytyjskie samoloty obrzu­
ciły ubiegłej nocy bombami 
kruszącymi i zapalającymi 
przede wszystkim dzielnice 
mieszkalne kilku miejscowoś­
ci na obszarze zachodnich 
i południowo zachodnich Nie­
miec, między innymi okręg 
miasta Norymhergi- Ludność 
miała straty. 6 spośród ataku­
jących bombowców zestrze­
lono.

DY W  D ZIEJA CH  LU D Z­
KICH N IE DZIAŁO SIĘ 
TO  W  CZASIE ŻADNEJ 
W O JNY .

Nie zawahamy się ani se­
kundy pociągnąć do pracy w 
tej decydującej walce krajów, 
które są odpowiedzialne za 
wybuch tej wojny. Będziemy 
uważać za rzecz naturalną, by 
nie ochraniać obcego życia w 
czasie, który żąda tak twar­
dych ofiar z naszego własnego 
życia. W  wiernej przyjaźni 
z naszymi sprzymierzeńcami 
przeprowadzimy mobilizację 
duchowych i materialnych sił 
Europy, jakiej to mobilizacji 
nasz kontynent w swoi°5 wie­
lotysięcznej historii dotych­
czas nie przeżywał. Lecz jest 
ona konieczna, by całej Europie 
zapewnić owo własne życie 
narodowe, które było podsta­
wą nie tylko naszej wielkiej 
wspólnej kultury, lecz także 
materialnej egzystencji tego 
kontynentu.

Was pozdrawiam moi starzy 
towarzysze partyjni jak zawsze 
z całego serca. Dziękuję wam, 
że umożliwiliście mi niegdyf 
z powodzeniem rozpocząć drO 
gę, która była warunkiem ra­
towania Rzeszy Niemieckiej, 
a ponadto całej Europy.

Moje myśli są w tej godzi­
nie przy was, tak jak zawsze. 
Lecz obowiązek zmusza mnie 
w tych miesiącach, tygodniach 
i dniach niezłomnie myśleć, 
pracować i przygotowywać 
przyszły zwrot dla tych, ktć- 
tzy jako bojownicy naszego na 
rodu wraz z naszymi sprzy­
mierzeńcami kształtują los 
świata, muszę być przy n>  
szych braciach i towarzyszach, 
niemieckich żołnierzach przede 
wszystkim na froncie wschod­
nim, albowiem tam rozstrzyg­
nie się przyszłość Niemiee, 
a nadto Europy. W  rezultacie 
jednak zwycięstwo musi być 
i będzie naszel

Serbski minister wzywa do walki
przeciwko boiszewizmowi

BELGRAD. Serbski mini­
ster bezpieczeństwa Jovano- 
wić przemawiał przez radio
0 walce przeciwko bolszewiz- 
mowi i o hasłach na przy­
szłość. Naród serbski, powie­
dział on, miał sposobność, jak 
rzadko jaki inny naród w Eu­
ropie, widzieć podczas pokoju
1 podczas wojny działalność 
żydowsko-bolszewicką. Mini­
ster wspomniał o urządzorej 
przed dwoma laty uroczystoś­
ci z okazji uruchomienia po­
selstwa sowieckiego w Belgra

przemówieniach triumfowali 
żydzi i komuniści. Już w dniu 
27 marca naród serbski drogo 
musiał opłacić rachunek za ten 
bankiet.

W  walce przeciwko potwo­
rowi bolszewickiemu nie może 
nikt pozostać na uboczu. 
Właśnie rocznica armii so­
wieckiej winna ugruntować w 
narodzie serbskim postano­
wienie bezkompromisowej wal­
ki aż do wytępienia bolszewi­
ków, którzy grożą zgubą na-

dzie, kiedy to po wygłoszonych * rodowi serbskiemu

Wylrycie knowań bolszewickich
V IG O . W edług doniesienia 

z Buenos Aires prezydent po­
licji w La Paz podał do wiado 
mości, że partia komunistycz­
na w Boliwii, pod nazwą „Par* 
tide Izquierdista Revolutio­
närin“, ponosząca odpowie­
dzialność za niedawne rozru­
chy w kopalniach, wciąż jesz*

cze jest czynną, pomimo suro* 
wych zarządzeń rządu.

Przy aresztowaniu trzech 
przywódców tej partii znalezio 
no plany dalszych rozruchów, 
mających powstać w maju ro­
ku bieżącego. W śród areszto­
wanych znalazł się pewien iw  

•spektor ceł.

Roosevelt organ zuje placówki
na północ od Indii

G ENEW A. (D N B). W ed- ' 
ług czasopisma północno-ame- 
rykańskiego „Time“, Roose­
velt utworzył konsulat w pro­
wincji Sinkiang- Sinkiang, Xur 
kiestan chiński, jest krajem

buforowym ZSRR i nrzeciwsta 
wiony jest Anglii od strony 
Indii. Rząd Stanów Zjedn., 
otwierając tę placówkę, usiłuje 
rozszerzyć swoje wpływy w 
głąb Azji.

Wykończenie zapory wodnej w Kirin
HSINKING. (D N B). Agen­

cja „Kokutsu“ donosi, że za­
pora koło Kirin, zamykająca 
drugi co do wielkości zbiornik 
wód powstrzymanych zapo­
rą na świ.ecie, i budowana 
przez pięć lat rozpocznie po

raz pierwszy funkcjonować 27 
lytego. Przwpomina się o tym, 
że wielką liczbę olbrzymich“ 
turbin i generatorów, jakie 
wmontowano w zakładach 
elektrowni, dostarczyły firmy 
niemieckie.
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SZTOKHOLM . (D NB) 
Światowej sławy badacz 
•zwedzki dr. Sven Hedin 
»wrócił się ze wzglądu na po­
ważne dla Szwecji i Europy 
położenie ze słowami ostrzeże* 
»ia do narodu szwedzkiego. 
W  liście do sztokholmskiej
f azety popołudniowej „Fol- 

ets Dagbladet“ podkreśla 
iir. Sven Hedin ciężkie nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi 
ae wschodu nie tylko konty* 
»entowi europejskiemu, lecz 
#»kże skandynawskiej półno- 
*y. Gdyby Związek Sowiecki, 
•— pisze Hedin między inny- 
a l ,  zwyciężył w pojedynku 
» Niemcami, wówczas od razu

Srzyjające stałyby się widoki 
a opłacanych przez Sowiety 
■rwedzkich komunistów. W  

wypadku ewentualnej oku­
pacji i spustoszenia prze* bol- 
aaewików centralnej Europy, 
fcraje bałtyckie i Finlandia zo- 
»lałyby całkowicie pokonane, 
*aś silne oddziały wojsk bolsze 
wickich przesunięte aad gra­
sicę finsko-szwedzką, a przez 
Ib zagrożenie Szwecji byłoby 
bardzo poważne.

Sven Hedin uważa to za 
S*eez godną podziwu, iż na- 
tpńd z tak chlubną historią jak 
saród szwedzki pozwolił się 
przez lata zwodzić prasie, któ- 
m  po większej części nleprzy- 
Itzne zachowuje stanowi# o

wobec jedynego mocarstwa na 
świecie, które może od całko­
witego zniszczenia uratować 
zachodnią kulturę, Europę, 
Finlandię i Szwecję. Jest to 
wprost bezdenną głupotą i za­
ślepieniem sądzić, że Anglia 
i Ameryka potrafią w odpo­
wiednim momencie powstrzy­
mać zwycięski pochód bolsze­
wików na zachód. O d prze­
szło 'półtora roku wciskały 
Anglia i Stany Zjednoczone 
wszelkimi możliwymi droga­
mi, poświęcając na to miliar­
dy, śmiercionośną broń w rę­
ce tej gigantycznej potęgi bar­
barzyńców, których celem jesł 
zniszczenie Europy. Anglii 
i Ameryce nie udałoby się 
nigdy przeszkodzić bolszew’c- 
kiemu marszowi śmierci przez 
Europę. Jakkolwiek wojna 
obecna skończy się, to zawsze 
Anglia musi ją przegTać. Jeśli 
zwyciężą Niemcy, to potęga 
Anglii w Europie «ostanie 
złamana, gdy zwyciężą państ­
wa wrogie Osi, to Stany Zjed­
noczone staną się spadkobier­
cą brytyjskiego imperium.

N a zakończenie pisze Sven 
Hedin, że nieszczęściem 
Anglii jest to, iż los jej spo­
czywa w ręku ludzi, którzy 
myślą kategoriami pierwszej 
wojny światowej i" którzy ale 
dostrzegli nowej epoki a jej 
nowymi zagadnieniami.

Giraud I Amerykanie
z a p r o w a d z a j ą  s w s  m r t ą M  

w M a r ik o  Francuskim
ALGECIRAS. Opierając się 

wskazówkach prezydenta 
Xoosevelta, Giraud wydaje co 
dziennie co raz to inne zarządzę 
■śa o charakterze filożydow 
«kim. Najpierw pozwolono 
wstępować dzieciom żydow- 
& im  do szkół publicznych. W  
kilka dni potem wydano nowe 
»«rządzenie, przewidujące służ 
kę wojskową dla żydów i mo- 
Saość otrzymania szarży ofi­
cerskiej.

Obecnie ukazało się nowe 
»«rządzenie o tym, że urzędnr 
wf państwowi żydzi, zwolnieni 
w Marokko francuskim, win* 
■I znowu wrócić na zajmOwa- 
m  dawniej stanowiska. Urząd

n ik o m  t y m  n a l e ż y  wypłacić 
z a le g ł e  u p o s a ż e n ie  aż do dnia 
i c h  p o n o w n e g o  przyjęcia na 
s łu ż b ę .  Poza t y m  zarządzenie 
to  m a , z d a n ie m  ludności fran­
c u s k ie j ,  z u p e łn ie  określony 
cel. Mianowicie przy pomocy 
urzędników - żydów zamierza 
Roosevelt co raz silniej umac­
niać swe panowanie i stopnio­
wo przeistoczyć tę posiadłość 
francuską w kolonię północno 
amerykańską. M a się rozu­
mieć, że takie jednostronne u* 
przywilejowanie elementu ly* 
dowskiego wywołało oburze­
nie wśród ludności francuskiej 
i »rabskiej Marokka.

W śewoiommści z  e t o # ®

Anglia wydaje Syrią i Libanon
na łup  agitacji bolszew&kiel

STAMBUŁ. Staraniem am- 
insady  sowieckiej w Tehera- 
Sfe, władze angielskie udzieliły 
■ttwoleń agitatorom bolsze­
wickim na otwieranie nowych 
Mur i komitetów we wszyst­

kich miastach Syrii i LJbano» 
nu. Agentom bolszewickim 
atswolono również udać aię do 
wtofiek, „celem wyjaśniani*, 
dąteń, boiszewizmu“.

K  !%> A
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Dziś przedstawienie 
wyłącznie dii wefska.
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„ A V E  M A R I A "
« E E ^ Ä )  3 6 , ‘e i. 10- 37

»Zanim będziesz mĘżem“ 

«Koledzy na morzu0
■AOSZRA“ f £ * - aa) 34, tel. 10-70

„ S ł u ż b a  p ro si5*
. K o l e j o w e - 14,  te l . 14-13 
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CblędowsKiego
«Rzym— ludsie baroku“, H am suna— 
^O statni razdziai“, 2 e y e re —»Wybór 
pism ", S, U ndset—,Kr,ystyny"'l<ltora, 
O ssendąw skiega —»G«snące ©gnie*, 
i  i U tom  rosyjskie, encyklopedii Br. 
C runct oraz ózreia fńoz .f czne kuoi. 

antykw ariat Svenio .ono  Nr. 1.

S O B O T A  
Anastazego

Wschód słońca A l7 
Zachód słońca 16.4#

—  K ASZA NA K A R T K I Ż Y W N O Ś 
C IO T. 13 O K R E S U  A PR O W IJEA - 
C Y JN E G O . M ie sz k a ń c o m  «*5a*ł* 
W iln a  n,a odpowiednie odcinki kart
ż y w n o śc io w y c h  13 o k re s u  a p ro w t* * »  
c y jn e g o  b ę d z ie  s p r z e d a w a n a  i * » « ,

—  D R Z E W O  O P A Ł O W E  D L A  
r~ ~ K A R N  W IL E Ń S K IC H . W o Ł e e  0 -

tn y m ą n j *  p rz e z  sp ó łd z ie ln ię  „ R u ta “ 
d o s ta te c z n e j  ilo ść] d rz e w *  o p a lo w e ­

go p ie k a r n io m  •w ileńskim  n ie  g ro z i 
p rz e rw *  w  w y p ie k u  c h le b a . 
M ie sz k a ń c y  m ia s fa  n o r m a ln ie  b ę d ą  
z a o p a t r y w a n i  w  c h le b  k a r tk o w y  
przez fcklepy r e jo n o w e  „ R a ty " .  (w )

—  N IE  N A B Y W A Ć  B IL E T Ó W  
K IN O W Y C H  U  S P E K U L A N T Ó W . 
W o b e c  te g o , że k in a  c ie sz ą  s ę  w ie li 
fcą f re k w e n c ją  p u b lic z n o ś c i  r o z w in ę ­
ła *ię te ż  s p e k u la c ja  b ile ta m i t  a o .  

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  s tw ie rd z ą

Szpital weterynaryjny
w

w  o b ö x r a y m  p o d w ó r k a  
p rz y  u lic y  W ile ń s k ie j  18 m jedci *i* 
w ile ń sk i s z p ita l  w e te r y n a r y jn y .  J e * | 
to  p o ż y te c z n a  jm sty fu c ja , d o b rz e  * » «  

n a  n ie ty lk o  w  W iln ie , a le  ta k ż e  vr 
s z e ro k im  p ro m ie n iu  w si podwi& eń» 
sk jc h . D a w n ie /  z n a jd o w a ły  *H  vr

W .ln ie  d w a  jSafee sz p ita le :  p r y w a t y  
d r . B a k u  n a  1 t .  zw . s e jm ik o w y , » -  
t r iy in y w a n y  w s p ó ln ie  prze®  m iu s ło

• p ł a t y  (p o ra d a  1 RM , m a ła  o p e r « .
cju 3 RM , je d e n  d z ie ń  p o b y tu  eh e«  
r e g o  k o n ia ,  c z y  b y d lę c ia  w  s z p i ta ­
lu  1 RM ), w ięc  k a ż d y  p o t r z e b u ją c y  
opieki le k ą rz a  w e te ry n a r i i  d la  sw o - 
j e | a  z w ie rz ę c ja  p o w .n je n  w e  w łas­

n o  w w ielu  w y p a d k a c h  fa tszersfw O  
b ile tó w . C zęsto  o p .  k u p u ją c  b jle t 
„ o k a z y jn ie “  m o ż n a  d o s ta ć  k a r tk ę  
d o  z u p e łn ie  in n e g o  k in a ,  a lb o  in n y  
se a n s . R zecz  ja s n a  że  s łu ż b a  k in o w a  
jak ieg o  b ile tu  n ie  h o n o r u je  i n a b y w  
c a  t r a c i  ty lk o  n a  ty m . W e  w ła s n y m  
w ięc  in te r e s ie  n a le ż y  s ię  w y s trz e g a ć  
n a b y w a n ia  b ile tó w  k in o w y c h  u sp e­
k u la n tó w . (z)

—  A K C JA  K O N T R O L I SANI TAR­
N E  J  S K L E P Ó W  P R Y W A T N Y C H  I 
F R Y Z JE R N I. W ła d z e  n a d z o r u  s a n :-  
ta rn e g o  p ro w a d z ą  lo tn ą  k o n tro lę  
s a n i ta rn ą  p ry w a tn y c h  sk le p ó w  ] f ry -  
z je rn i .  W łaścic ie l©  ty c h  z a k ła d ó w  
w  k tó ry c h  z o s ta n ie  s tw 'e rd z o n .y  sfan  
a m ty są n itą rn y  m o g ą  b y ć  u k a ra n i  
n ie jy lk o  g r z y w n ą  p ie n ię ż n a , a le  i 
p o z b a w ie n ie m  p ra w a  d a ls z e g o  u - 
t r z y m y w a n ia  p rz e d s ię b io rs tw a , (z)

—  R E JE S T R A C JA  S W lN  W  GE­
N E R A L N Y M  O K R Ę G U  L IT W Y  O D -

t u
z  G i e d r o j c i ó w

W s l s n t y n a  R o t i e
po krótkich lecz ciężkich cl«r* 
Cieniach zmarła dnia 25 lutego 

w wieku lat 40. 
Wyprowadzenie zwłok i  do­

mu żałoby przy zaułku Uoafce 
(Portowym) 10 nastąpi dnia 

[ 27 lutego b. r. o  godz. do k#- 
M coła św Jakuba, po czym na­
stąpi eksportaeja no cmentarz 
po-Bernordyńslri. O zym za 
wiadamiają Znajomy-h i Przy­
ja c ió ł pogrążeni w  smutku

M stfea, M aż > C ó rk a .

B Ę D Z IE  S IĘ  W  D N IU  15 MARCA

* y m  in te r e s ie  z g ład zać  s ię  j a k  n a j .  1913 R O K U . W  g e n e ra ln y m  o k rę g u  j p ^ ^ a d z O n y  
p r ę d z e j .

k ą  zg o d ę  m o ż n a  u z y s k a ć  od  u r z ę * «  
m ie sz k a n io w e g o  a a  p o d s ta w ia  zfc>4© 

n e g o  p o d a n i* .

N a je m c a  ( lo k a to r)  w  r a z ie  dwfc*» 
n y w a n ia  ja k ic h - ro b ó t  k o sz te m  w tao f 
n j-m , m a  p ra w o  'z re d u k o w a ć  kom ołU  
n e  o  10 p ro c . d© c a ą su  o s ta te c ra c ® *  
p o tr ą c e n ia  z n ]e» o  p o n ie a io o y c li b *  

s sz tó w  r e m o n tu ,

P o jrą e a n ie  z  o p ła c a n e g o  
n eg o  p o n ie s io n y c h -k o s z tó w  i

r e m o n t  m ie sz k a n k ą
j L ijw y  w d n in  15 m a rc a  1943 r o k u  j m c -e (n y ^  ty lk o  w  c ią g u  5  W  « 4

R ó w n ie ż  p e w n ą  p rz e s z k o d ę  w  o d b ę d z ie  s ię  d la  c e ló w  s ta ty s ty k ]  i j g n ;a  0 p}ą<je-A]t p o n ie s io n y c h  konn-
p r a c y  s ta n o w ią  n ie r a z  z a b o b o n y  g o sp o d a rc z y c h  sp is  św iń .

i p o w ia t. Z a  c z a s ó w  s o w i e c k i c h  p e o -  j c h ło p s k ie , n ie  p o z w a la ją c e  n p , n a  P rz e p ro w a d z e n i©  sp isu  ś w i ń  zo - 
je k to w a n o  ,,p 6  s ja c h a n o w s k a -  w y -  j k o ł ju n a  k o n io w i bo  o k u le je , s ia ło  p o le c o n e  u rz ę d ó w ] s ta jy s ty c z -

b u d o w ą n ie  w  W iln ie  w ie lk ie j  k J io i-  ajh®. te ż  sy m u la c ja  w ła ś c ic ie la , k tó -  n e m u . W y k o n a n ie  s p is u  śwTiń  d o k o
k i w e te r y n a r y jn e j ,  n ie  z w r a e s / J c  » -  
w agi n a  b r a k i  d o ty c h c z a s o w y c h . 

J e d n a k  w y b u c h  w o jn y  n iem iecko*  
b o lsz e w ic k ie j k o m p le tn ie  p o k ra y io *  
w a ł  t© p la n y .  I& fniejąęy  s z p ita l  przy  
u lic y  'W i le ń s k ie j  18 u « ]a rp l* }  * 4  
b o m b  t  w y m a g a ł n a  ty c lim U s tó w e ę *  

rh m ó a ln .  W s p ó ln y m  w y s iłk ie m  ***4 
d n  n a c z e ln ik a  p o w ia tu  i *«r*ąda 
m ie jsk ie g o  p rz y s tą p io n o  do  ko tn ieca-

n y c h  ro b ó t. P o  d o k o n a n i»  V* 
g o , c o  n a jn  iezbędn-iejsz© , ttibołT

wy p r a g n ie  z w o ln ić  s w o je g o  k o n ia  
o d  sx a i 'w a rk u . Je ż e li k o ń  /es! 

* ® p ra w d ę  c h ó ry , c z y  s ła b y  to  i tak  
» « p e w n o  z o s fa n ie  z w o ln io n y , * sy - 
m sz łac js z a r a z  z o s ta je  o d k r y ta  i  n ie  
d a j e  ż a d n e g o  r e z u l la tu ,  D o  n a jp c -  
a p o łi ts z y c h  c h o r ó b  n a le ż ą  n a jro z -  
a« * |jsze  s c h o rz e n ia  p rz e w o d u  p o ­
k a rm o w e g o , a  u  k o n i n a b i te  k a rk i ,  
« zy  ta k ż e  d r o b n e  p o ra n ie n ia . O g ć- 
4obs w r o k u  1942 s p ro w a d z o n o  d o  
» sp ita la 3.657 k o n i ,  272 sz t. b y d ła

a tn n ę ły  * b r a k u  fu n d u s z ó w  I M tóto», j o ^ t e g o ,  108 k ó z  i o w jee , 371 św iń . 
r a łó w . S zczeg ó ln ie  c iężk im  d l*  sespt. 1 ^  p.ę(5w j h o ló w , 149 r ó ż n y c h  p la -  

t ą la  b y l  O kres z im y  1941— 42. j k ó w  i 43  in n e  z w ie rz ę ta , oo w  su m ie -

óajm  5 .089 p o r a d  u d z ie lo n y c h , w ó - 
b©e 6.766 w  r o k u  1941. Z m n ie jszen ie  
wy®ós* w ię c  678. T a k  sa m o  z m a la ła  
lic z b a  p rz y p ro w a d z a n y c h  p só w  1 
Sł«5ów. W  r o k u  1941 p rz y p ro w a d z ó -  
•am t y d )  z w ie rz ą t  974, a  ro k  u  u b ie g -  
łe g *  *y lk o  489, zm nie jszen i©  j e s f  
w ięc  b a rd z ©  p o k a ź n e  ] w y n ó s t  liczb ę  
IM. N a to m ia s t,  n iezn acz n i©  z re s z tą , 

z w ię k sz y ła  s ię  l ic z b a  p o r a d  a m b u la ­
to r y jn y c h ,  k jó ry c h  w  r o k u  u b ,  b y ło  
4.759 w o b e c  4.641 w r o k u  1941. D zię  
fcl d o b re m u  k ie ro w n ic tw u  sz p ita la  
pswe« p ró f .  d r .  H . C. A lek sę  ta  z a -  
a ło d ó n ą  p la c ó w k a  ro z w ]/a  s 'ę  w  m ia  
?% m o ż n o ść ! . G o d z in y  p r z y ję ć :  c o -  
d r fe u n ie  ód  8— 15 i o d  17— 18. W  
sofeoły  fy lk o  d o  12.30, W  n ie d z ie le  
d y ż u r u j e  ( ty lk o  d l a  n a g ły c h  w y p a d ­
ków) s a n i ta r iu s z  ó d  10— 11, W  in­

n y c h  g o d z . ul© n a le ż y  s ę z w ra c a ć .

W

W o b e c  z u p e łn e g ó  b r a k u  
w  p o m ie sz c a e n ła e h  s z p ita l*  
ta  te m p  e ra  ju r a  r z a d k o  k ie d y  
k r a c z a ją c a  0. P e r s o n e l  p r z e w ę ż a  te  
poOduMfiiżal so b ie  rę c e  w  ozssł© p r ą -  
ey . T o  te ż  w  leci© u b ie g łe g o  sw k« 
p ra c ó w n  c y  s z p i ta la  n d a l i  *]ę d *  1». 
s u ,  w c e lu  p r z y g o to w a n ia  aćea h ąd - 
n y c h  n a  b ie ż ą c ą  z im ę  z a p a a d w  «p*» 
su . M im o w ielki©  tru d n o ś c i ,  a  wł***i 
c z a  p r z y  t r a n s p o r c ie  w yrąb*»eę(©  
ju ż  d rz e w « , u d a ło  się  s z p i ta l  » « p a ­
t r z y ł  w  o d p o w ie d n i za  p a *  p* ł?w *. 
Obe«m ie w lo k a lu  pqnuj©  ju ż  m pet- 
ni© z n o ś n a  t e m p e r a tu r a .  N ajw dęk« 

sz ą  b o 'l?cz k ą  sz p  ta la  je s j  te r a *  »?©- 
d o s ta te k  le k a r s tw  d la  z w ie rz ą t, P o -  
•S a d a n e  z a p a s y  p o z w a la ją  jedyn i©  
Ba le c z e n ie  c h o ry c h  z w ie rz ą t  » a  
m ie jsc u . N a f ta , a  z w ła sz c z a  a p try tu *  
d e n a tu r o w a n y  je s t  d o s ta rc z s E *  a r p t  
Ja łow i w  ilo śc ia c h  z u p e łn ie  w y* t* r»  
ę sa tjący ch , to  te ż  e z ę s ló  stosuj©  «tę 
d e n a tu r a t  z a s tę p c z o  z a m > * f  h m y e h
łek arsitw . D u ż ą  p rz e sz k o d ą  w  p m cy 
a s p i ta la  /©st n ie r a z  z b y t p ó ź n e  r s r r ą  
r a n ie  s ię  o  p o ra d ę ,  czę3 jo  k ie d y  e h *  

rob©  je s t  ju ż  z a p u s z c z o n a  i fcrw luo 
Ją  w y leczy ć . A p rz e c ie ż  sz p fta f  p o -  

«  *w e u s łu g i t a k  w lew y«©»?©

Chcesz m leć iw fe t la  
e lek tryczn e  —  

o s z c ^ ą d z a l  ! © !*

n ą ją  u r z ę d y  s a m o rz ą d o w e  g m in  
m ie jsk ic h  i w ie jsk ic h .

H o d o w c y -ś w iń  m u sz ą  u d z ie l ć  w y  

c z e rp u ją c y c h  in fo rm a c j i  O sobom  d o ­
k o n u ją c y m  sp isu .

O so b y  s p is u ją c e  m a ją  p r a w o  o» 
b e /rz e ć  c h le w n ie  i ]nn© p o m ie sz c z e ­
n ia  p r z e z n a c z o n e  d la  c h o w u  Świń, 
a b y  o trz y m a n e  dąsie  o d p o w ia d a ły  
s ta n o w i fa k ty c z n e m u .

W sz y s tk ie  w ła d z e  i  u r z ę d y  zö b o - 
w  ązan© s3 u d z ie lić  p o m o c y  o so b o m  
d o k o n u ją c y m  sp isu .

O so b o m , k tó r e  n ie  u s łu c h a ją  w e z i 
w a n ią  d o  w s p ó łd z ia ła n ia  p rz y  sp isie  

a lb o  b łędn i©  i n ie d b a le  g o  d o k o n a ją  
lu b  r e z u l ta t  s p is u  z a ta ją  i d o  o d p o ­
w ie d n ic h  w ła d z  ni© o d e ś lą  a lb o  p rz e  
ś lą  fa łs z y w e  d ą n e ,  j a k  ró w n ie ż  f ci 
w a ś c ie e le  c lile w n i, k tó r z y  n ie  u d z je  
lą  ż ą d n y c h  in fo rm a c j i  a lb *  u d z ie lą  
d a n e  fa łs z y w e  lu b  n ę  o k a ż ą  d o k u ­
m e n tó w  p o tr z e b n y c h  d o  s p is u  lu b  
b / f lą  u t r u d n ia ć  c z y  p rz e sz k a d z a ć  w  
O g lęd z in ach  p o m ie sz c z e ń  c h o w u  
św iń , g ro z i k a r a  d o  6  ty g o d n i w ię­
z ie n ia  I g rz y w n a  d o  500 RM. łu b  
o b je  k ą r y  łą c z n ie .

N in ie jsz e  z a r z ą d z e n ie  o b o w ią z u je  
z  d n ie m  18 lu te g o  1943 r ó k u .  (w)

—  O  D R O B N Y C H  R E M O N TA C H  
W  M IE SZ K A N IA C H  D O K O N Y W A ­
N Y C H  P R Z E Z  L O K A T O R Ó W . Do 
z a rz ą d z e n ia  z  d n ia  1 m a j*  1942 r o k u
0  ó p ła tą c h  k o m o rn e g o , u k a z a ło  s ię  
o s ta jn lo  ro z p o rz ą d z e n ie  w y k o n a w ­

c z e  d y r e k to r a  r e g u la c j i  c e n  z d n ia
1 s ty c z n ia  1943 r o k u  n a  p o d s ta w ie  
k tó re g o  lo k afO r (n a je m c a )  m a  p r a ­
w o d o k o n y w a ć  d ro b n y c h  re m o n ­
tó w  w m ie sz k a n iu ,

W  razi©  o d m o w y  w ła ś c ic ie la  (od» 
n a je m c y )  m ie sz k a n ia  n a  r o d z a j  j  ró z  
n » ia ry  n a p r a w  lu b  p r z e ró b e k  —  ta ­

tó w ,

W  ra z ie  r m i* c y  lo k a to r a ,  »© w y
n a je m c a  d z ied z iczy  w s z y s tk ie  tk a t t l l  
p ra w n e ,  w y n ik a ją c e  z  d o k o n a n y « *  
p rz e z  p o p rz e d n ik *  re m o n tó w .

N a je m c a  d a w n ie js z y  m o ż e  ż ą d a »  
od  n o w e g o  lo k a to r a  z w ro tu  c « * M  
p o c z y n io n y c h  w k ła d ó w , a  n o w y  )•»  
k ą to r  o  t a k ą  s u m ę  m o ż e  z re d u k o w « <  
sw oje , k o m o rn e  u s ta la ją c  w te n  
só b  sw ó j s to s u n e k  lo k a to r a  do wfaA. 
c ie ie la .

N a je m c a  ( lo k a to r)  p o w in ie®  *>*• 
ż y ć  n a jm u ją c e m u  z a św ia d c z o n e  od* 
p jsy  r a c h u n k ó w  o  d o k o n a n y c h  w  
m ie sz k a n iu  u le p s z e n ia c h , k tó r e  1® 
d o w o d y  n a le ż y  p rz e c h o w y w a ć  W 
c ią g u  5 la t.

N in ie jsz e  z a rz ą d z e n ie  o b o w > z p J *  
z d n ie m  1 s ty c z n ia  1943 ro k u , (w)

—  Z K U R SÓ W  R O L N IC Z Y C H .
J a k  w ja d o m o  -w lic z n y c h  m ie js e ó -  
w o śc ia c h  p o w ia tu  w ile ń sk ie g o  o d i y  

w a /ą  s ię  k u r s y  ro ln ic z e  d la  gnw ped» 
r z y ,  R . ln ic y  b a r d z o  s ię  in te re e e } *  
iy m i w y k ła d a m i i c h ę tn ie  n* «4© 
p rz y c h o d z ą  n ie r a z  1 p o  k ilk a  kH » i 
m e tró w : W y k ła d o w c y  z© sw e j « tr a ­
n y  te ż  c h ę tn ie  u d z ie la j  ró ż n y c h  ń t f  
e b ó w y c h  p o r a d  ro ln ik o m . K u rs y  te ­
ki© z a c ie ś n ia ją  w s p ó łp ra c ę  goapoia» 
rzy  w ie jsk ic h  z  o rg a n a m i ą d tn lw ł-  
s f ra c j i  r o ln e j  i p rz y c z y n ia ją  «!« *> 
p o d n o s z e n ia  o g ó ln eg o  p o z io m «  gńa 
s p o d a rs tw  w ie js k ic h  n *  WUeńMMKfw 
źn ie . (a j

O F I A R Y
K u  u c z c z e n i u  ś. p , Zeiv?©ą Są».

cho-w ca d la  b ie d n y c h , p o ls k ic h  4zjawą 
B łaż ew icz  Jfln  —  .40 R M „ B labew i««  
(syn) —  10 RM i, D a n u s i*  —  14 HM. 

•
Z a m ia s t  k w ia tó w  n ą  grób ś  p. 

S te fa n ii  P i g n ie w sk ie j ‘ d la  Mjł>t©4> 

n ie /sz y c h  s k ła d a ją  p ra c o w n ic y  Pm  
r a d n i  le k a r s k ie j  —  200 RM.

im—  I

W AF.SZTATY
M E B L O W E

9 . F B F F
Y 11 n 1 e u s (Wileńska) 32 
Kalvarijq (KaKvaryjsko) 5S 

W ySonoją wszelkiego rodza­
ju meble ora2 sprzeda}% 
gotowe.

S  9  js U  j  ą : szellak, gwoździe 
oraz wszelką galar.terię 
stolarską.

U w a g a ,

Pracownie Stolarskie!
S p r z e d a j ę  f o r n i e r y :

d ą b ,  jes ion  i gobą .

Przedsprzedaż 
Sö'̂ tn „Alf-Baba“
odbywa się w Antykwariacie 
przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 1C—14 i w skle­
pie zabawek Didżioji (Wielka) 32.

Prżiisik^e Nr. 8 £ uti
(Fabryczna) 3 3  ju i  e  z  y n  * *.

KIEROWNICZKA.

Kurią dyktą w m tr 1
D om ininkoną ( D n u .in ik a ń s k a )  N r  3. 

W y tw d rn ®  z a b a w e k .

•5 U P IĘ  P A T E F O N
craz płyty patefonow e (s tare  i nowe) 

B .  M I K U T O N I S
Vitniaus I lAileńska) 23 

(naprzeciw  A pteki M 'te'skiej) 
G edim ino (d. Mickiewicza) 42.

R U P I Ę

iSśż|l2 Igły patefonowe
F - m a  R .  ł O S  K O T

c ^ ^ t ń s k a .  G d a ń s k  oj

( Kupna i Sorzadai l R n p , t k e n t Ä
K o w n o ,  U k r a i i i l e f t l ą
6. . K m ę j u w « *  r. *.S ł u p i ę  ówa « p ó j  

m t r .  d o b r e j  w a ­
t o l i n y .  Z g ł a s z a ć  a»ę: 
T r e n i o t o s  (d. S t a r a )  
6 — 1,  Z w l e r a y n i e c . 3 9 > r a c a  |

£ £ t lp * ę  n o w o c z e s n ą  
a p a c e r ó w k i *  w  

d o b r y m  s t a n i e .  K a i*  
▼ a n ju  (KsU w a r y  j a k a )
10  -n  2.

| ^ n p i ę  t s ó »  w i e j s k i .
T i l t o  ( M o s t o w a )  

17 m ,  4.

Q o t r x e b n a  w tw śą e a  
■ d o  C z a r n e g o  Bo*
r n .  U n l v e r a i t e t o  ( d .  
U n i  w e r s y !  e c k « )  J — 11 
w e j ś c i e  a  e l i e y .  t

p o t r z e b n e  d w i e  s i a *
* i ą c e  n a  w y j a . d  
ä o  m e i ą t u n  w  p o -
n l e w i e s k i m  ^ w i * "  
e i e .  W y m » g » n «  g m -  
c a :  g o t o w a n i e ,  k e r "  

m i e m a  a w i * ,  d o j e n i e  
k r ó w  i t ,  d .  Z g U -  
9 z ł 4  a i ę : W il n o *  ß * "  
v ;in o t  !} ( L a g i o n o V b l  
lu ,  A j j l « . * .  t l

! £ a p » e  W ó l e k  g ż ę -
b o k :  d z i e c i n n y  

l u b  g p a c e r ó w b ę ,  m o ­
l e  b y c  w v m a g ą j ą c y  
r e p t r i a c j * .  U o s t o  ( d .

1 r ' o r - o w . » )  fiu 5 — 23 
w e j ś ć . e  * u l i c y .

o«o0y do 
•  p r o w a d z e n i a
f p « 9 « d a r a t w a  u  «a* 
m o t a c i e »  a a  p r z y *  

O e U m l n o  
( i .  M I c u l e w i c s o )  Hi 
« .  8*a.  c?od* 8 — 9 
i 15 -  17

Potrzebna robotni­
c a  d o  g o s p o  l a r -  

« 4 w a  »  e j a k i s g o .  W a -  
n i n k i  d o b r e  T e a t r  o
( T a a t n t n a )  V(i , P l a i -  
k i a r s d i e u s .  ____

(psotriebna jroano-
■ d y n i .  B a z i l o n i i  
( B a s y  li  a f t a ^ a )  Ö -  6,

meustelt} od 10

r T T f r ź n e  1
ffcnl* ** 
“  »ra

ö .  m- n a  
t r a t f i a  ß m o r g o -  

n l « * - W i l n o  w  w a g o -  
n i a  a o s t a l  z g u b i o n y  
p a s t o ź o i  damsui z  
p r a w e j  n o g i ,  u ż y w a -  

U c d c i w u g o  z n a »

a d r e s e m :  d u o a *  
m (d© SuOoczj 53

Ko m b i n o w a n ą  ( n a
fftiz  l a b  n a  d r z e ­

w o )  i. u c h e n k ę  *  . d w i e *  
m a  » « j e r k a m l  i  d u  
e h ó w l t a  z -im  e ń f e  n a  
e l e t e t r y c z i i ą  a l b o  l a ­

b a  k u p * e .  O f e r t y j  
K o w n o  LT!vra>n;tS ą 8 ,
, B in g u . w a *  #*. 8«

Mo we futro nj^akie 
e l e g a a o b ' « ,  onźy 

rozmiar z a i a i e n l ę  na 
futro damskie. Tra- 
t tn ( Froosa) 11 — ID od 
g o j 2- 6  d o  7 w i e c z -  
w  n i e d a .  o d  IŻ  d o  A.

Ro w e r  p d l b a l o n  z a .  
m i e n i ę  n a  o p a l .  

B e b r u  s h g .  ( B o r o w y  
zattf.) 3-u—1, Auto 
k o l ,  1

~  t r z y
x  l u s t r e m  

t ^ y d r z w i o w ą  za> 
l u m a K  o p a l .  Pau*- 
p i o  ( a .  ^opt«.wskaj *> 
m .  a. 1

n o i a  2 4  b .  r a .  zg U -  
9 *  b i o n o  p o r t f e l  z e  

w a a y a t k i m i  d o u u *  
l o n t a m i  n a  n a z w .  
i o d o r o w a  B u g e n i u -  
&a w  k i n i e  . C a a i *  
9 m l u b  n ą  t r a a i e  
li«j Vokjeöiq (Nie* 

v w c k a ) >  T r a k t*  ( T r o ć  
k ą ) ,  B a s a n a y i ć i a u s  
( 4 .  W ,  F o b u i a n k a ) .  
ü c a c s w e g o  s u a i a z c ę  
p r o a z ę  o  z w r o t  z a  
w y u c g c o J g e n t e u ]  p o d  
•  u r e s e n u  B a a a n u Y i*  
A ia u a  ( d .  W .  F o b u -  

lankn) 45—2, luo 
^▼ eot it t  n  ( F o p o  w s k a )

Sk r a d z i o n e  2  o r d e ­
r y  n a  p a p i e r o s y  

ua nazw isk« Adoita 
R r y v a ; Ł t S a  i  Z e n o n a  

K r z y w i c k i e g o  z a -  
mies*K«lj<m pray ul. 
B i a t r y d i o  g k ^ .  ( B y -  
fct rzyck*  z a u ł  )  1 2 —31
u n i e w a ż n i a  a ig .

y i f r O i f c *  p r z y j m u j e  
w  o d  ö ,  p r ó c z  
ś w i ą t .  V o k i e S i q  ( M lc
m i U c k a )  4—12 , .w p o ­
d w ó r k u .  1

Jg u b io u y  paszport 
l i t e w s k i  u a  n a * .  

K a a Y i l a  V y t a u t a s  
p r o s z ę  s w r ó c i ó  a a  
w y n a g r o d z e n i e m  p o d  
adresem: LietUYos

T a r y  d o g  ( S e n a t o r -  
**) 2 - -1 .

J ‘otoi<*aza»ctwo ch*- 
"■ rób przew odu  p o ­
karmowego (w ą t ro ­
by  b rak  « i c t y t u ,  
n e s t r a w n o * ^ )  oho- 
ro b y  z w ycze rp an  a  
uoław y bezsenność. 
Usuwanie  żylaków, 
szpec ąc ych  b ro d a ­

wek, znamion wro­
dzonych.  O d  godz* 8  
;Jo 10 rano  i od  g o d s .  
3 pp.  do godz. G pp. 
Gedimino (d .  M ic te ie -  
w i e s a )  39 m .  4* 1

■w g u b i o n e  
ż y w n e

e  k a r t k i
•żywnościowo na 

nazw Oozyro walnej 
Urszuli i ßogowststej 
Bugeuti unicważn'ft 
się-

“Tgubioną legityma- 
™  c j ^  s z k o l n ą  JA. 31 2  
na n a * .  L e o n i d a  ił o -  
krowsüiego umowa*-
.»a się«

jsu b io B o lad»
c z e n i e  p r a c y  w y ­

d a n e  p r z e z  H .  K .  F .  
A l  I0ó  n a  n a z w .  M a ­
t e i * «  B o h d a n a  u n i o -  

a Z u i a  s ' ę -

j f g u b i o n y  d o w ó d  
t y m c z a s o w y  

na n a z  Żai w i s a  M i e ­
c z y s ł a w a  A* 482 u rn  o 
w a ż m a  się.

•Tamlenłę płaszcz let 
n i  j a s n y ,  r a g i a n ,  

n a  w z r o s t  wyiej ś r e d  
n i  aa ciemny g a r n i ­
t u r  o r a s  s p r z e d a m  
t i u l o w ą  k a p ę  na 2 
l ó i k a - 1 0 O  KM . D o  
w i e d z i e ć  s ię !  D o rn i -  
n i n k o u ą  » D o m i n i k a ń ­
s k a )  1 7 —5* o d  13 — 14 

o d  1 7 - 1 8 .?

Za m i e n i ę

g r a n a t o w y
g a r n i t u r

b a r ­
d z o  d o b r y m  s t a n i e
na drzewo. D o w i e ­
d z i e ć  się: J  Jablort 
s k i  o  ( B a n k o w ą )  2 —3 
p r z y  A g u o n n  ( M a t t o -  

ejj. o d  g .  11-16. 1

L o k a l e
Po s z a  u j ę  u m e b l o ­

w a n e g o  p o k o j u  
o r x y  s o l i d n e j  r o d z i  
n i e ,  n a  c h ę t n i e j  w  
ś r ó d m i e ś c i a *  O f e r t y  
d o  A  i m .  . G o ń c a *  
ppd ^PoSZUku.ę** Ö

ItiaukaiwycnawaniBl
«3»r y w a t s e  l e k c j e  p '  
* sama na roasay 
m e  ( z n i ż k a  o e n ) .  Q «  
d i r a m o  ( d ,  Alio k i  
w l e z ą )  4  m .  1 2 .

Le k c j e  m u z y k i  n a  
f o r t e p i a n i e .  J o -  

a i l o s  ( J a g i e l l o ń s k a )  
—  22.

I L e k a r z e |
D r ,  M e d ,

Viktor Piesków
C h o r o b y  

w e w n ę t r z n e *  C o «  t a  
l  P o r t o  w a l  *“*  i) m  2. 
O r d y n u j e  o d  1* 1

10— 13.

L e k a r s - a o n t y s t «

Jidwiga Piotrowska
w z n o w i f a  o r z y j ę c i a  
w g o d z *  1 1 —2  » 4 — i 

T i l t o  ( M o s t o w a )  . -
JA 2 9 - 1 5 ,  r ó g  T i l t o  r  N r  8  m
( M o s t o w e j ) i  V i l n i a u s  i O d  g o l z .  3 

w vkileńsktej)ąs | *'

3r. Ortewsk! P.Bioa r
P r a y l m u j *  o d  a o d *  

8  r .  d o  »  r .
1 1 3  n o .  d o  6  w  e e .  

O e d i o i i n o  I d .  M io k ie  
w i o z a t  33— 4.

Br.SSeksaadefPiwatk!
C h o r o b y  w e w n ę t r i  

n e .  O r d y n u j e  o d  
[4  -  13.  P i l i e s  0 

Z a u i k o w a i  12— 6.

Or. Fundowkz Steiai
L h o r o b y  n e r w o w e  

i w e w n ę t r z n a .
Ś t -  J o k a b o  ( S w .  J a ­
k u b a )  10 - 2.  P r z y j ­

m u j e  o d  15 d o  18.

Sr. J. OiSZSWSKt
C h o r o b y  n e r w ó w  

^ K e n t  g e n .  L l e k t r o -  
• r a p i a j .  W a L l s t r .  
I d  ,  Z a w a l n a ł  22 

G o d z ,  p r s y i ę ć  18—l

3r. 1. Haaaisfin
C h o r o b y  s *  
• . v e n e ry c z c e  mrxyl  
n a j e  o d  8  J a  11 ł  

16 - 1 9 .  o  flf { 4 .  
S a m k o w i )  7 — L. —•

Or. ł  S«k#}?«kl
C h o r o b y  s h o r w *
, i w e n e f y s a » *  

r r y j m a j e  ' o d  ę » 4 a .  
I V ,  d o  » o d a .  T f ,  I e ć  
S  5  d o  ę .  7  w i e « « .  
V i l n i a u s  W i U e a f c a }  

M 33 m. U.

D r ,  M » 4

139:83 iB fC rtilbK I
C h o r o b y  a k ó r u - e  i r w  
n e r y c z n e ,  k o b i e w u . — 
F r z y j m u j a  o  * 1B— Ä  

. od 16— i#, 
l o g a i l o *  ( J a g i e ł 1 • *  

s k a )  14—4*

D r .  M e u .

Qasta« HlariiEfici
C h o r o b y  s k ó r n e  i w#:
n e r y  c z n e .  u e d ł m i n o
t o .  M i o k t e w i c z a j  1 -  
14.  T e l .  997 o d  g o d a  

8—»15 • o d  l ó — 18

d a n a  t t n i u u
Liubarto (d. Olę­

dzka) 27—1. 
Z w ie rz /n i © * .

U r .  M « o

tuü iew in
ł j p e o -  c n o r o o y  s s o r -  

n e  i w e n r r y u z a e ,  
V l l n t a u »  | W i l e ń s k a  J 

ZS, m . i  żrzyjn. od 15—»
G a b i n e t  

Rentgenow ski

Dr. M. A. Smigislska
F i l i e s  ( Z a m k o w a )  

Ö.
-  12V,

, o j 18 -

Akuszerki |

j. A orLiS ii
O la n d u  (ii. U®* 
l e n i e r a i a )  4— Ł

Maria i a h t i t u
p rz y jm u je  o 4  * 
r a n o  d o  7 w. J« -
sinskio t,d. Jaai»* 

sk ie ^ o j '1— a .

W. Ssialswu»
P i l i e s  I d .  Z * »  

k o w a )  - u — d .



Zach.
slcuca

Wwh.
słońca

Issh.
słońca

Zach.
słońca

Wsclt.
słońca

Wsch.l Zach. 
ałor.ci słońca

Albina 
Heleny Ces. 
Kunegundy 
Sw. Kazimierza
Euzebiusza, Teofila 
Wiktora I

Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

7.1015.56 Ignacego 
7.0815.58 $  B. Gromnicznej
7.0616.00 Błażeja 
7.04i 16.02 Andrzeja, Anastazego 
7.02! 16.04 Agaty ©
7.00j i 6.06 Doroty

Teodora 
Franciszka 
Ryszarda E.

Nowy Rok. Mieczysł. 
Makarego, Izydora

Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Czwartek
Piątek
Sobota

Piątek
Sobota

Genowefy, Daniela 
Tytusa
Telesforä, Szymona 
Trzęch Kr. Makryny © 
Lucjana 
Seweryna 
Marcjanny

7.42T5.05 
7.41; 15.06 
7.43 15.07
7.4015.10
7.3915.11
7.3915.12
7.3815.13

Niedziela
Poniedz. 
W torek 
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Izydora, Ryszarda ©
Wincentego Fer.
Celestyna, Wilhelma
Epifaniusza
Dionizego
Marii Kleofasów«)
Ezechiela

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

5.5817.06 Zap. Tomasza z Akw.
5.5517.08 Wincentego Kadłub.
5.5217.09 Franciszki 
5.4917.11 Popielec
5.4617.15 Konstantego
5.4417.16 Grzegorza
5.4217.18 Nicerora, Krystyny 3

Romualda, Ryszarda 
Jana z M.
Apolonii 
Scholastyki 
Seweryna, Lucjusza 
Aleksego, Gauden. 3  
Grzegorza, Juliana

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Agatona, Wilhelma 
Honoraty 
Arkadiusza 
Hilarego, Weroniki O 
Feliksa, Eufrozyny 
Pawła pust. 
Marcelego

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Sro da
Czwartek
Piątek
Sobota

Leona W. P. 
Juliusza 
Hermenegildy 
Justyny, W ałeńar 
Anastazji
Benedykta, Lamb, 
Anicełą, Roberta

Niedziela
Poniedz.
W torek
Sroaa
Czwartek
Piątek
Sobota

Walentego
Faustyna
Julianny
Sylwina, Aleksego 
Symeona
Konrada, Czesława 
Leona

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

7.3215.26
7.31 j 15.28
7.30 15.30,
7.29,15.33
7.27jl.5.34
7.2t5il5.35
7.2415.35

Antoniego opata 
Katedry św. Piotra 
Henryka, Kanuta kr. 
Fabiana i Sebastiana 
Agnieszki ®
Wincentego 
Rajmunda

Niedziela
Poniedz. 
W7 torek 
Śród a 
Czwartek 
Piontek 
Sobota

4.1ljl8.27 
4.0818.29 
4.06^18 30 
4.04:18.32 
4.02; 18.34 
4.00j 18.36 
3.58:18.37

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek .
Sobota

Palmowa
Tymona, Hermogena 
Sulpicjusza, Czesi. ® 
Anzelma 
Sotera i Kajus« 
Wojciecha, Jerzego 
Jerzego m., FideTisa

5.2317.31 
5.2017.33 
5.18 17.36 
5.1517.39 
5.1117.41 
5.08 17.42 
5.06 17.44

Benedykta 
Oktawiana, Pawia 
Katarzyny, Feliksa 
Gabriela Arch. 
Zwiastowanie NMP„ 
Teodora. Ludgera 
Jana z Damaszku

Niedziela
Poniedz. 
W7 torek 
Środa 
Czwartek
Piątek
Sobota

Siarozap. Eleonory 
Katedry św. Piotra 
Piotra, Damiana 
Macieja 
Zygfryda 
Aleksandra, Malg. 
Anastazego 0

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Tymoteusza
Nawróć, św. Pawła
Polikarpa
Jana Zlotoustego
Ildefonsa
Franciszka Salez. <v 
Martyny___________

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Wielkanoc 
Wielkanoc 
Zyty, Teofila 
Witalisa 
Piotra
Katarzyny Sen.

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek

Romana Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa

Jana K., Doroteusza 
Eustazego, Cyryla <£ 
Kwiryna 
Balbiny

Niedziela

Piotra NolaskoNiedziela

W scb . I Zach. 
s ło ń ca  I słońc a

W sch . j  Zach. 
s ło ńca  słońca

Wsch. I Zach. 
słońca  I słońca

W sch . l  Zach. 
słońc a! słońca

BI. Jakuba, Juwenc. 
Marcelina ©
Wniebowstąp. Pańskie, 
Franciszka, Saturn. 
Bonifacego, Walerii

Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Święto  Narodu Niem Czwrartek
Piątek
Sobota

Teodoryka 
Nawiedzenie N M P .© 
Anatola, Heliodora

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Piotra w okow. © 
NMP. Anielskiej 
Zn. rei. śza. Szczepana 
Dominika 
M. B. Śnieżnej 
Przemienienie Pańsku 
Kajetana

S cb eta
3.40118.53
3.38il8.55
3.;?6|l8.57
3.34I18.59
3.32! 19.01 
3.30ll9.02 
3.2819.04

Zygmunta Kr. 
Znal. K rzyża iw, 
Floriana 
Piusa
Jana w oL
Domiceli 
Stanisława b. m.

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Józefa K;j L /  
Antoniego 
Łucji, Dominiki. 
Cyryla i Metodego 
Elżbiety
Weroniki, Anatola 
7 braci m. m.

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Norberta
R oberta
Medarda, Maksyma 
Felicjana, Pryma 
Małgorzaty 
Barnaby 0
Onufrego

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Cyriaka
Romana
W awrzyńca
Zuzanny
Klary
Hipolita •
Euzebiusza

3.26 13.06 
3.24 19.08 
3.22 19.10 
3.2019.12 
3.18 19.13 
3.1619.15 
3.1519.17

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
P iątek
Sobota

Grzegorza
Izydora
Mamerta
Pankracego
Serwacego
Bonifacego
Zofii

2.5519.55 
2.5619.54
2.57 19.53
2.58 19.511 
3.0019.48 
3.0119.47 
3.03 19.45

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Piusa I, Sabiny W 
Jana Gwalberta 
Anakleta, Malgorz. 
Bonawentury 
Henryka Ces.
M. B. Szkaplernej 
Aleksego s

Zielone Świątki 
Zielone Świątki
Bł. Jolanty, Germana
Benona
Adolfa b. w.
Marka ®
Gerwazego i Prota*.

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

&5118.54 
3.5318.53 
3.56 18.52
3.58 18.49
3.59 18.45 
4.0118.43 
4.03 18.40

Niedziela
Poniedz.
W7torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Wniebowzięci* R K P.«
Rocha, Jacka W. 
Jacka, Filipa, Mirona 
Firmina, A gapi ta 
Ludwika PoL, Jacka 
Bernarda 
Joanny
Tymoteusza C
Filipa 
Bartłomieja 
Ludwika Kr.
M.B. Czestochsmtsk Uj
Cezariusza
Augustyna

Andrzeja Boboli 
Paschalisa 
Feliksa, Eryka Kr. 
Piotra Celestyna 
Bernardyna 
Wiktora, Donata 
Julii i Heleny

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwarte!
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

BI. Szymona
Wincentego ä Paulo
C zesła w a W y zn..
Praksedy
Marii Magdaleny
Apolinarego
Krystyny, Kingi (£

2.41! 19.59
2.41119.59
2.41 j  19.59
2.41.19.59
2.42 20.00
2.42 20.00
2.42 20.00

Sylweriusza
Aloizego
Paulina
Agrypiny
Boże Ciało C
Wilhelma, Prosper* 
Jana i Pawła

Niedziela
Poniedz. 
W torek 
Środa 
Czwartek
Piątek
Sobota

4.05 18.37 
4.0718.34 
4.08 18.32 
4.1018.30 
4.12 18.28 
4.14 18.26 
4.1518.24

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

3.0213.30 
2.5919.32 
2.58;19.33
2.57.19.34
2.5619.34 
2.55 19.39 
2.5419.40

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Dezyderego
Joanny Wd., Zuzanny
Grzegorza
Filipa Nar. (D
Bedy i Magdaleny 
Augustyna, Joanny 
Marii Magdaleny

N edziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Jakuba Ap. 
Anny
Natalii
Inocentego Pap. 
Marty
Abdona, Aldony 
Ignacego Loyoli

2.43 20.00
2.43 20.00
2.44 20.00 
2.4520.00

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa

Władysława 
Ireneusza 
Piotra i Pawła
Emilii

Sciącie św. Jtma Chrz 
Róży Lim. ©
Rajmunda

Niedziela
Poniedz.
Wtorek

Feliksa P. 
Petroueli, Anieli

Niedziela
Poniedz.

Wseft.  I Zach. 
a f c ó c i ! słane®

W s c h J  Zad». 
»jnftcs! s loaea

Wscfr.  I Zsch. 
s io fó a  sleä«4

Wsch. | Zach. 
słońca I słońca

Piątek
Sobota

Wszystkich Świętych 
Dzień Zaduszny 
Fluberta 
Karola Bor.
Elżbiety i Zachar. 3  
Leonarda

Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Eligiusza 
Bibianny 
Franciszka Kaasr 
Barbary

M. B. Różańcowej 
św. Aniołów Str.

Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Stefana Kr.
Szymona
Rozalii

5.2316.53 Kandyda, Gerarda 
5.2516.51 Franciszka z Asyżi 
5.2716.49 Placyda 
5.2916.46 Brunona 
5.30,16.43 Justyny 
5.3216.41 Brygidy 
5.34jl6.39 Bohdana

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Wawrzyńca 
Zachariasza 
Reginy, Melchiora O 
Narodziny NM P. 
Piotra Klawera 
Mikołaja 
Prota i Jacka

Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Sabby
Mikołaja
Ambrożego
Kiep. Poczęci* NIP.
Leokadii, Walerii 
N. M. Lorotańakie
Damazego

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Engel berta 
Gotfryda 
Teodora 
Andrzeja.
M a r c i n a
5 br. Męczenników ® 
Stanisława Kostki

Franciszka Borg. 
Placydy 
Maksymiliana 
Edwarda Króla © 
Kaliksta
Jadwigi-i Teresy 
Gerarda, Florentyny

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Aleksandra
Łucji
Spirydiona 
Ireneusza 
Euzebiusza 
Łazarza W skn. 
Germana

Walerego
Filipa, Mauryliusza 
Podw. św. K rzyża i 
Euzebii, Cypriana 
Nikodema, Emila 
Justyna 
Józefa z Kup.

Niedziela
Poniedz.
W torek
Sroaa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Jukunda, Serapiona 
Leopolda 
Edmunda 
Salomei
Romana, Maksyma 
Elżbiety <3
Feliksa

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

W iktora m. 
Łukasza 
Piotra 
Jana
Urszuli P.
Kord uli, Alfonsa 
Jana Kap.

7.37.14.54
7.37.14.55 
7.38 14.5.5
7.3914.55
7.4014.56
7.4014.57 
7 .4 0 1 4 .5 S

Nemezjusza
Teofila £
Tomasza
Zenona
W iktorii
AdamaiEwy. W i g i l i a  

Boże Narodź**!*

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Januarego
Eustachego
Mateusza
Maurycego
Tekli P.
Gerarda
Kleofasa

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwarte!
Piątek
Sobota

6.5915.11 
7.0115.09 
7.03,15.08 
7.05jl5.07 
7.0615.06 
7.08115.05 
7.1015.04

Ofiar. NM P.
Cecylii
Klemensa
Emilii, Jana od krz.
Katarzyny
Konrada
Waleriana, Jóse fata ©

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwar tek
Piątek
Sobota

Rafała
Kryspina
Ewarysta
Sabiny
Szymona
Narcyza
Alfonsa, Edmunda

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek

Niedziela
Poniedz. 
W torek 
Środa 
Czwartek

Cypriana
Koimy i Damiana 
W acława 
Michała Arch. 
Hieronima

Szczepana
Jana Ap. Ew.
Młodzianków
Tomasza
Eugeniusza
Sylwestra

I adwentowa
Saturnina 
Andrzeja Ap.

Niedziela
Poniedz.
Wtorek

WolfgangaNiedziela



H R A D Y  G O SPO D A R SK IE
S # « f c z e i i  f  Ł s s i& j

W  z a g r o d z i e .  Koń­
czyć młóckę zboża, w mrozy 
omlot koniczyny. Zapasy pa­
szy i słomy przejrzeć, czy wy­
starczą do wiosny, kopce z o- 
kopowizną,obejrzeć. Narzędzia 
rolnicze do porządku przypro 
wadzić, naprawić i dokupić, 
czego brakuje, zaprzęgi upo­
rządkować.

Nasienie do siewów wiosen­
nych zawczasu przygotować, 
zboże czyścić, groch toczyć, 
żuki w grochu i bobiku wvgu- 
bić. Nowe doborowe nasienie 
do siewu zakupić. Powrósła do 
żniw już teraz, wolnym cza­
sem kręcić, toż samo snopki 
czyli kiczki do naprawy strze­
chy. O krowy cielne pilnie 
dbać i dobrze karmić. Cielęta 
grudniowe odsadzać. Gdv ow­
ce się kocą (w lutym"), mieć o 
nie staranie, a jagnięta młode 
ciepło trzymać. Kury, aby 
wczas w zimie niosły, trzymać 
ciepło i dawać ciepłą żywność.

Na gnojowni na wóz. po każ­
dym wyrzuceniu ubijać, a prze 
sypywać marglem. torfem, zie­
mią próchniczą.

W  p ^ 1 u. Nawóz pod u- 
prawy jare wywozić; na rów­
ninach, ieśli śniegu mało. zaraz 
za wozem rozrzucić no polu. 
Na pochyłych stokach i có­
rach tudzież w  czasie zim bar­
dzo śnieżnych układać w kupy 
większe na najwyższym mieiscu 
tego kawałka roli. edzip ma j 

bvć potem rozrzucony na wio­
snę. Małych kupek kłaść nie 
nale#v

Rozważyć zawczasu, jakich 
nawozów sztucznych będzie po 
trzeba. O oziminy dbać, sko­
rupę lodową na nich kruszyć, 
wodę w czasie odwilży sprowa 
dzać z pól, bruzdy przebierać. 
Myszy polne wszelkimi sposo­
bami tępić.

W  s a d z i e  i o g r o ­
dz i e .  Suche 1 niepotrzebne 
gałęzie wycinać, pnie drzewek 
owocowych smarować miesza­
niną wapna z gliną i krowień* 
cem. Pilnie obierać suche, po­
skręcane liście, co wiszą na ga­
łązkach, bo z nich wylęgną 
się gąsienice. Zrazy do szcze­
pienia z drzew szlachetnych u- 
ciąć. Jak tylko śnieg zejdzie, 
grządki na zasiew rozsady ka­
puścianej, tudzież pod mar­
chew i pietruszkę przygoto­
wać. Inspekfa zasiać.

Zbliża się ostatek zimy. 
„Święta Agnieszka wypusz­
cza skowronka z mieszka“, po 
wiadają ludzie; a skowronek 
to wiosenny ptak, co podczas 
Orki wiosennej wyśpiewuje w 
powietrzu pod niebem. Tuż te­
raz wcześnie przypomina on, 
że nowy czas trudu i wytężo­
nej pracy nadchodzi, źe trzeba 
już wnet raźnie brać się do 
dzieła, aby bvć na czas goto­
wym.

Ale naprzód zimowe roboty 
pokończyć należy; więc do re­
szty dokończyć młócki, jeżeli 
ieszcze co zostało, a gdy mróz j 
dobry się wyiskrzy, zabrać się 
do omłotu koniczvnv.

j wów, sadzenie ziemniaków 
późnych. Siew kukurydzy, ma­
ku, gryki, prosa; słoneczniki, 

| fasolę późniejszą sadzić. Po­
siew inkarnätki. Mieszanki na 
zielono-' zasiewać kawałkami co 
parę tygodni. Zabezpieczyć się 
zawczasu od gradu. Ziemnia­
ki, gdy zejdą, okopać. Buraki 
ogrzebać i spulchniać ziemię, 
zaraz jak tylko się pokażą, wy- 
plewić i wnet dokładnie przer­
wać.. Dosadzić, gdzie brakuje, 
a skoro się zakorzenią, saletrą 
podsypać. Kapustę sadzić. Siać 
późniejszy len i konopie. Psze­

nicę zbyt bujną kosić albo 
zrzynać, żeby nie wyległa.

Plewić pilnie z chwastów 
wszystkie pola. Kosić osty i 
inne chwasty przy drogach i 
miedzach, zanim okwitną. 
Podjadki, chrząszcze majowe 
zbierać i niszczyć. Pchełki na 
kapuścianej rozsadzie i na rze- 
paku tępić.

Ł ą k i  nawadniać mało, tyl­
ko w dnie chłodne lub w nocy.

W  o g r o d z i e  i s a d z i e .  
Sadzić rozsadę różnych wa­
rzyw, sadzić ogórki, siać cebu­
lę. Szczepić drzewka.

W  p o l u .  Ochraniać ziem­
niaki od gnicia. O rdzy, śnie­
ci, głowni i sporyszu na zbo­
żach. Okopywać ziemniaki. 
Plewić i okopywać buraki, ka­
pustę, kukurydzę, tytoń. 
Groch, fasolę zatyczyć. Podle­
wać zasadzoną rozsadę.

O g r a d o b i c i u .  Zasiewy 
powtórne na polach zniszczo­
nych gradem lub niezmiarką.

Pokończyć wszelkie roboty 
polne przed sianokosami. Przy­
gotować ostwie lub kozły do 
suszenia koniczyny, opatrzyć 
wozy.

Koniczynę na siano kosić,

gdy zaczyna kwitnąć. Siano* 
suszyć; kaniankę tępić.

W s a d z i e  i O g r o d z i e .  
Usuwać chwasty i robić z nich 
kompost lub dawać świniom 
po oczyszczeniu z ziemi i po­
krajaniu. Drzewa owocowe 
podlewać w czasie suszy wodą 
z gnojówką. Ogórki podlewać 
rozwidnioną gnojówką.

W  z a g r o d z i e .  Przygoto­
wać i wyrównać klepisko, na­
prawić podłogę w stajni, wy- 
porządzić i wybielić stajnię, 
naprawić spichlerz, poszyć da­
chy. Bydło do much w stajni 
i gzów na pastwisku ochra­
niać.'

W  p o l e  w y j e c h a ć  
jak tylko można najwcześniej 
i przygotować rolę pod zasie­
wy wiosenne. Tesienn«- orki

{>od jęczmień i owies włóczyć 
ub spulęhniaczem wzruszyć i 
odśnieżyć. Nawóz pod bobik, 

pod ziemniaki przyorać. Orka 
pod jęczmień. Siać groch, bo­
bik, soczewicę, wvkę, koniczy­
ny i trawy, a przede wszyst­
kim owies, jęczmień I mar­
chew. Gdy rola sucha, wałko­
wać po siewie pierścieniowym 
wałkiem i włóczyć po wałku.

W  rozsadnikach siać kapu­
stę, karpiele. Mvszy polne da­
lej wytrwale niszczyć. Pędraki 
i inne robactwo wszelkimi spo 
«obami tępić.

Słabe oziminy gnojówką po­
lewać lub nawozami sztuczny­
mi zasilać. N a ciężkiej roli wło 
czyć silnie, na lekkiej wałko­
wać, wyprzałe tub uszkodzone 
miejsca podsiewać jarym ży­
tem lub jęczmieniem. Koniczy 
ny włóczyć i zasilać, gdzie zgi­
nęły, podsiewać lucerną chmie 
Iową, inkarnatką lub seradelą. 
W  chmielniku chmiel opatrzyć, 
obciąć i znawozić

N a  ł ą k a c h  kretowiny 
do reszty rozrzucić i rozgrze­
bać, bronować silnie suchsze, 
zarośnięte mchem łąki, a po 
tern wałkować. W  dnie zimne 
wodę na łaki puszczać obficie; 
ale jak tylko cieplejszy dzień, 
to je zostawiać, by obeschły. 
Na pastwiskach kretowiny 
równać, bronować, wałkować-

W  z a g r o d z i e .  Prosię­
ta marcowe. Starania około 
klaczy frebhej i źrebięcia. Kia 
cze stanowić. Wywałaszyć 
źrebaki. Zwierzęta robocze 
dobrze żywić, by w tym czasie 
w pracy ciężkiej nie ustały. 
Cielęta styczniowe odsadzać. 
Kury na jajach nasadzać.

W  s a d z i e  i o g r o ­
d z i e .  Drzewka owocowe sa 
dzić i dobrze podlewać, gąsie­
nice dalej pilnie obierać. Przy­
gotować grzędy do sadzenia 
warzyw. Czyścić krzewy owo­

cowe z suszu. Okopywać 
drzewka naokoło pnia, przy­
mocowywać do palików. Siać 
tytoń w skrzynię lub grządki 
ogórków na rozsadę zasiać w 
skrzynię. Cebulę siać w grunt.

Trudno podług miesiąca i 
dnia oznaczyć, kiedy należy w 
oole wyjechać bo to jest roz­
maicie; jednego roku trafi się, 
że już w  styczniu da się orać, * 
innego w końcu marca jeszcze 
za mokro. W  osuszonych ro­
lach nieraz o 3 tygodnie wcześ 
niej uprawę można zaczynać, 
niż w mokrych i nieprzepusz­
czalnych.

„Nic z takiego gospodarza, 
co gazduje z kalendarza“, ma­
wiali ojcowie nasi i słusznie, 
boć trzeba ziemię swoją znać i 
wiedzieć, kiedy w nią pługiem 
wjechać, a nie ślepo jakiegoś 
terminu się trzymać. Notatki
0 gospodarstwie mogą tylko 
podawać pewne ogólne reguły
1 wiadomości użyteczne, ale 
trzeba je umieć stosować na 
własnym gruncie. Na wiosnę 
regułą taką być powinno dla 
każdego: nie marudzić, nie ocią 
gać się próżno, bo każdego 
dnia straconego, teraz szkoda.

Zasiewy pśźrileisie
W  p o l u .  Marcowe zasiewy 

kończyć: owies, jęczmień siać 
do reszty. Sadzić ziemniaki i 
buraki. Uprawiać pod len i ko-, 
nopie, pod tatarkę, grykę i ! 
proso. Nawóz przyorać podj  
kapustę i kukurydzę. Siać len, 
mieszanki na zieloną paszę. 

;Siać łubin na ziarno. Zasadzić 
fasolę pieszą. Buraki wcześnie 
zmotyczyć. W ysadzić sadzon 
ki buraków na nasienie. Ziem­
niaki, skoro zeszły, bronować 
lub motyką przekopać dla zni­
szczenia chwastów. Robactwo 
polne tępić.

W  s a d z i e  i O g r o d z i e .  
Szczepić drzewa starsze, obie­
rać gąsienice. Kończyć zasiewy 
warzyw, sadzić ćwikłę, groch 
cukrowy, cebulę.

W  z a g r o d z i e  przygoto­
wać wszystko do nadchodzą­
cych żniw, wyporządzić sąsie- 
ki w stodole i spichlerzu z resz 
tek słomy, śmieci i ziarna sta­
rego. Poopatrywać wozy, by 
były całe do zwózki. Nawóz 
polewać pilnie gnojówką, roz- 
równać, udeptać i przesypywać 
torfem, ziemią lub marglem. 
Drób wyganiać na ścierniska. 
W  gorące dni paszę dla krów 
siec i wozić rankiem lub wie­
czorem, aby nie więdła. Świe­
żego owsa zaraz koniom nie 
dawać.

W  p o l u  pokończyć ple­
wienie buraków, kapusty, 
ziemniaki okopać i obsypać 
powtórnie, a jeżeli jest obawa, 
że będą gnić, to skropić drugi 
raz siarczanem miedzi. Plewić 
kukurydzę, proso, mak. Gniaz 
da turkucia podjadka niszczyć. 
Pod rzepak wywozić nawóz. 
Rzepak żąć skoro ziarno zbru­

natnieje. Jęczmień ozimy siec 
wcześnie, by się nie osypał. Ze 
żniwami nie zwlekać, ale żąć, 
gdy ziarno świdowate. Zbiór 
hreczki, płoskoni z konopi. 
Plony od ognia ubezpieczyć.

Ścierniska jak najprędzej 
po żniwach pokładać. Zasie­
wać między plony na paszę 
i na zielony nawóz. Zasiew zie 
lonych nawozów, zasiew szpOr 
ku, rzepy ścierniaki. Kwiaty i 
boczne pędy tytoniu obcinać. 
Zbiór grochu, wyki, łubinu, 
maku. Zbiór potrawu i drugi 
pokos koniczyn. Zasiew rze­
paku, jęczmienia ozimego.

W  s a d z i e  i o g r o d z i e .  
Drzewa drugi raz pędzą; pod­
lewać je mocno w czasie su­
szy gnojówką lub innymi 
płynnymi nawozami, przywią­
zywać do palików i podpierać 
obciążone gałęzie. Zbiór ogór­
ków. Wierzchołki bobu pOz- 
rzynać, by obrodził lepiej.

W  p o i  u. Kończyć upra­
wę pod oziminy, koniczyska 
orać. Zasiewy ozimin, zapra­
wianie ziarna, próby z różny­
mi odmianami, siew rzędowy. 
Po zasiewie przegony i wodni­
ce robić. Zbiór prosa, kukury­
dzy, lnu, konopi i tytoniu. Len 
moczyć. Rzepak ozimy oko­
pywać

Szkodniki polne: myszy,
druciki, gąsienice niszczyć. Liś 
ci z buraków nie obrywać zaw 
czasu dla bydła, wcześniejsze 
ziemniaki wykopać.

W  s a d z i e .  Owoce obierać.

nie trząść i nie obijać. Śliwy 
suszyć, robić powidła i wina 
owocowe z jabłek i gruszek. 
Pod drzewa nawozić Stare 
drzewa obcinać, na pniach zak 
ładać smołowe pierścienie prze 
ciw robactwu.

W  z a g r o d z i e .  Spichrze 
wyprzątać, wołki niszczyć, 
zwierzęta robocze przy robo­
tach jesiennych dobrze żywić. 
Paszę zieloną na zimę kosić i 
prasować. Piwnicę wyporzą­
dzić. Prosięta jesienne odcho­
wywać.

#»***«£arfe**raflr

•Bydło idzie na pastwisko, a 
w końcu maja dostaje już zie­
loną paszę. Ostrożność przvtem 
by wzdęcia nie było. Przygo­
tować zawczasu środki prze­
ciw wzdęciu. Wywietrzyć staj*

M csf
nie i wyczyścić, obielić przeciw 
muchom. Nawóz dobrze tło­
czyć. Źrebięta młode przyzwy* 
czaić do czesania i czyszczę
ma.

W  p o l u .  Ostatki zasie­

W  polu pokończyć zasiewy 
ozimin. Kopać ziemniaki. Za­
siew żyta na ziemniaczyskach. 
Przechowywanie ziemniaków 
w kopcach. Zbiór buraków 
marchwi, brukwi, rzepy. Zbiór 
kapusty. W ybrać sadzuchy 
na nasienie. Okopać rzepak 
pierwszy raz. Pokłady z perzu 
czyścić. Nawóz wywozić na 
pokłady pod buraki, ziemnia­
ki i inne okopowe. Oziminy 
słabo zasilać saletrą lub gno­
jówką i zmotykować. Zbiór 
kukurydzy zielonej na paszę. 
Zorać przed zimą jak najwię­
cej pola, a głęboko. Nawo­
żenie jesienne. Uprawa nowin.

Łąki nawadniać, póki sucho 
i hie ma mrozów. Osuszać za 
mokre, nawozić kompostem, 
kainitem, tomasyną i wapnem.

W  oborze stopniowo prze­
chodzić do paszy zimowej, nie 
dawać za dużo liści burako­
wych. Ułożyć karmę zimową. 
Wieprze i drób tuczyć, prosię­

ta jesienne odsadzać. W  treś­
ciwe dodatki do paszy na zi­
mę się zaopatrzyć.

Zbiór ! przechowywanie 
okopowych

Po drugim pokosie koniczy 
ny zachodzi czasem brak zielo­
nej paszy dla bydła w stajni, 
a gospodarz radzi sobie prze­
ciw temu w ten sposób, że da­
je krowom po trochu dolne liś 
cie kapusty, karpieli, buraków. 
O ile liście te częściowo zżółk­
ną, o tyle mogą być spasione bez 
szkody dla tych roślin, ale taw 
czesne obrywanie liści z bura­
ków albo, co gorsza, obcinanie 

I ich całkiem, jest wielkim błę­
dem, bo tamuje Ostatek wzros­
tu buraków i wyrabianie się w 
nich pożytecznego cukru. 
Przez cały wrzesień jeszcze 
burakom nie mało cukru przy­
bywa, do czego jednak liście 
są im koniecznie potrzebne;

lepiej więc pozostawić zdrowe 
liście aż do zbioru korzeni. 
Tak samo i naci z ziemniaków 
nie należy zrzynać póki jesz­
cze jest zielona i rośnie, chyba, 
że kopać musimy.

Zbiór ziemniaków wcześniej 
szych rozpoczyna się, gdy nać 
już pożółkła i zeschła. W czes­
ne ziemniaki dają już zbiór w 
lipcu i sierpniu, późne dopiero 
w październiku się wykopuje 
i te często jeszcze mają nać zu­
pełnie zieloną. Czy ziemniaki 
są już do kopania dojrzałe, 
można poznać łatwo, mianowi­
cie, jeśli skórka ziemniaka łat­
wo złazi przy potarciu palcem, 
to znak, że jeszcze ziemniak 
ten mógł .rosnąć dalej, jeżeli 
zaś przylega już mocno, to roz 
wój i rozrost ziemniaka jest 
skończony. W ykopuje się 
ziemniaki motyką lub kopa­
czem, idąc naprzód: na Ślązku 
kopią łopatami, idąc w tył 
Wyorywania pługiem zwyk­
łymi zalecać nie można, bo du­
żo przy tym ziemniaków zOsta 
je w polu. Natomiast nadają 
się do tego właściwe płużki 
z odkładnicą palczastą, która 
oddziela ziemię od kłębów. 
Zamiast roboty ręcznej wcho­
dzą co raz więcej w użycie ko­
paczki do. ziemniaków. Przy­
śpieszają one zbiór nie mało i 
w niektórych okolicach nada­
wały się do zakupu na spółkę 
do wspólnego użytku kilku 
gospodarzy. Dobra kopaczka 
wymaga 2 par silnveh koni 
(jedna para do — druga po 
południu) i 18 — 20 ludzi do 
zbierania za nią, wykopie zaś 
dziennie 21/* — 3 morgów. Pc 
wykopaniu należy puścić bro­
nę i ziemniaki pozostałe wy­
bierać.

Przy kopaniu ziemniaków 
pamiętać należy o tymi, ze zgni 
łe i nadpsute kłęby mogą roz­
nieść zarazę i. zgniliznę ziem­
niaków w roku następnymi na 
sąsiednie pole. Co więcej, za­
rody zgnilizny, parchów i in­
nych chorób ziemniaków, mo­
gą przetrwać parę lat w ziemi 
i znowu pokazują się na ziem­
niakach, gdy one pdwtórnie 
na to samo pole przyjdą. Dla­
tego nie należy rzucać i zosta­
wiać w polu zgniłych i zepsu­
tych ziemniaków, ale je należy 
pilnie przy kopaniu zbierać 
osobno i z pola wynieść

l P r z e c h o w y w a n i e  z i e »
| n i a k ó w. Na zimę przechowa 
jje się ziemniaki w piwnicy i 
w kopcach. Kopiec robi się w 
miejscu suchym, blisko domu. 
"Wybiera się ziemię bardz® 
płytko, co najwyżej na jede* 
sztych łopaty, półtora metra 
(21/, łokcia) szeroko, a lak 
na długość, żeby na ziemnia­
ki wystarczyło. Na tym miej­
scu usypuje się z ziemniaków 
kopiec długi, z ostrym ku gó­
rze grzbietem, tak wysoko, jak 
tylko jeszcze ziemniaki trzy* 
mać się mogą. Tak zostawia 
się, aby obeschły przez jede* 
dzień, a tylko w razie deszcz* 
osłania się słomą; po tym kła­
dzie się warstwę równej słomy 
i przykrywa -się ziemią, wył* 
raną poprzednio z pod kopca. 
Nie należy jednak ziemią przy 
krywać całego kopca odrazu» 
ale na grzbiecie zostawia sią 
wąskie wolne miejsce, z które* 
go słoma sterczy; tamtędy »- 
chodzi ieszcze nadmiar wilgo­
ci i pary z ziemniaków; aby 
zaś deszczem nie zaciekały d® 
środka, przykrywa się grzbiet 
grubo łacinami suchymi, p®> 
rzem suchym* słomą mierzwi* 
sta, rzepakową lub czymś po* 
dobnym. Dopiero, gdy przy* 
mrozki nadejdą lekkie, przy­
krywa się kopce, jak już mają 
pozostać na zimę.

Więc daje się znowu cienką 
warstwę słomy, liści lub łętów 
a po tym z obu stron kopć* 
wybiera się rów, a ziemią wy¥ 
raną przykrywa się kopiec c* 
ly od dołu do góry, pozOst* 
wiając tylko z jednej strony 
u dołu wolne miejsce dla brani* 
ziemniaków w zimie. W  te* 
sposób okryte ziemniaki ni® 
zmarzną w najtęższej zimie i, 
jeżeli sucho zebrane, nie zgniją 
i nie zagrzeją sk od słońca w 
czasie odwilży, trzeba jednak 
trzymać się ściśle tego sposo­
bu, tj. aby dać naprzód n* 
ziemniaki cienko słomy potem 
warstwę ziemi, a dopiero przed 
samą zimą znowu cienko słomy 
i na pół metra (20 cali) grub® 
ziemi. Słoma lub łęty między 
dwiema warstwami ziemi chr® 
nią najpewniej od prżenia*» 
znięcia. Otwór do wybierani* 
winien być dobrze słomą i zkt 
mią założony w czasie aur» 
zów.

W' p o l u .  Wapnowanie, na­
wożenie marglem pól i łąk. 
Osuszanie pól, czyszczenie ro­
wów na łąkach i polach, prze­
bieranie zamulonych przego­
nów i bruzd. Drenowanie. Zu­
żytkowanie torfowisk i innych 
nieużytków, utrwalanie pias­
ków, sadzenie wiklinv koszy­
karskiej. Dokończenie wszel­

kiej uprawy pól, przyorani* 
zielonych nawozów. Wywoź®* 
nie nawozu, zwożenie torf»  
paliwa. Nawożenie łąk kom­
postami, nawozem sztucznym.

W  z a g r o d z i e .  Zaop®* 
trzyć stajnie i chlewy na zimą, 
Obliczenie paszy na zimę. Oży 
wienie bydła w zimie, przy» 
chów cieląt.

G r i i c f z ^ e f i
W  grudniu mamy najkrót- j braknie w grudniu, kto jef

sze dni i najdłuższe wieczory. 
Skończyła się praca w polu. 
ale nie znaczy to, że gdy poła 
i łąki śpią, rolnik może sie­
dzieć z założónymi rękami, 
zjadając uzyskane zapasy. Spo 
czynek w grudniu nie może 
być próżniactwem i marnowa­
niem czasu, jest on bowiem 
potrzebny każdemu, kto pra­
cuje, i należy z niego korzy­
stać, gdy można, ale bez usz­
czerbku dla gospodarstwa. Ko 
rzystając z wytchnienia i spo­
czynku grudniowego, ma się 
więcej czasu, aby pomyśleć nad 
sprawami gospodarskimi, o 
których się często zapomina 
wśród ustawicznej pracy cało­
rocznej.

Trzeba się zastanowić nad 
sobą, nad własnym gospodar­
stwem, nad jego wynikami, 
pomyśleć czy wszystko fobi 
się tak, jak należy i czy jesz­
cze nie możnaby czegoś lepiej 
zrobić z większym zyskiem 
dla siebie i rodziny; czy nie 
możnaby zmienić niejednej 
rzeczy, poprawić lub odnowie.

Ale i ręcznej roboty nie za­

chce poszukać. Przede wszysk 
kjm trzeba porobić zapasy ró l 
nych rzeczy w gospodarstwi* 
przydatnych. Trzonki do ł«* 
pat i motyk, kosiska, grabie, 
widły, które często psują sią 
przy robocie, a w lecie szkód®, 
czasu mitrężyć na poważniej­
szą naprawę. Tak samo przy* 
sposobić materiał na dyszl«, 
kłonice, drabiny do wozów, 
rogale i Ostwie do siana. W  ni# 
których okolicach kwitnie nad 
to rozmaity przemysł domowy 
i daje dobre zyski. Poza ty »  
korzysta się z sanny, aby wy« 
wieźć nawóz i margiel na poi*,, 
zwieźć z lasu drzewa na opal 
i różne cele. Przygotowany 1 
ukopany iesienią torf lub wy» 
braną stawarkę próchniczną 
zwieźć należy blisko do gno­
jowni, aby było czym pr/esy» 
pywać nawóz. Dopóki śni® 
gów nie ma, tnie się wierzbą 
koszykarską i faszynową, zbi* 
ra się trzcinę na stawach z»  
marzłych.

Pamiętajmy, źe prawdziwi® 
wzorowy, gorliwy, a prac owi* 
ty gospodarz wiejski nigdy 
zupełnie bezczynny nie byw*


